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PISMO CODZIENNE

CZW ARTEK dnia 6 Stycznia 1831 roku, o godzinie 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE-

ROZKAZ DZIENNY.

w Kwaterze Głównej I)ma , Styczma , 83,
w  Warszawie.
Przeglądając roboty około Twierdzy Modlina, znala­

złem je, z najżywszą radością, tak nad wszelkie spodzie­
wanie daleko posunięte, iż osądziłem za powinność zło­
żyć publiczne podziękowanie za tak wzorową gorliwość 
b ę d ą c ą  najszlachetniejszych uczuć dowodem, wszystkim
Ichmość Panom Officerom -którym kierowanie tą ważną 
czynnością powierzone zostało. Szczególniejszy w nićm 
udział należy się słusznie Kapitanowi 2giej klassy Schulc, 
z Korpusu Inżenierów, którego niezmordowana praco­
witość'wyższą znajomością sztuki wsparta, w najznako­
mitszym sposobie do przywiedzenia powyższego skutku 
przyczyniła się.
1 D y k t a t o r

(podpi:) J. C H ŁO PICK I.
Za Zgodność z Oryginałem 

Szef Sztabu głównego 
G eneral liry gady,

M roziński:

Dnia wczorajszego na placu Saskim Dyktator odbył 
przegląd Gwardyi Honorowej; składająca ,ą młodziez. 
Akademicka wykonywała obroty wojskowe z dokła 
dnością sprawiającą przyjemność Naczelnemu Wodzowi, 
który oświadczył, iż tylko długa wprawa zołmerza mo­
że usposobić nowozacięźnych do tak- dokładnego w y­
k o n y w a n i a  manewrów, Z korpusu tego wybrany zo­
stał oddział 1 2 0 ,  k t ó r z y  mają hyć gotowi na każdy roz­
kaz do wymarszu; z zapałem ubiegano się o należenie 

do tej liczby.
Oddziału tego Kapitanem mianowany jest Nierno- 

jcwski Zeno. Porucznikami Mejsner Józef i Goszczyń­
ski Seweryn znany poeta. Podporucznikami Piwowar­

ski i Liedtkie.
Dnia wczorajszego widziano w Warszawie jadącego 

Krakowskiem przedmieściemBernardyna uzbrojonego lan­
cą i pistoletami, wraz z dwoma pory stancami, ze straży 
bezpieczństwa publicznego. Lud z okrzykami,,niech ży­
ją tacy Księża“ towarzyszył temu szanownemu Kapła­

nowi

O potrzeb ie jaw ności R ządow ej'.

P r z e k o n a n i  j e s t e ś m y ,  Se z g o d a ,  j e d n o ś ć  i z a u f a n i e  
z u p e ł n e  w r a z  o b r a n y m  N a c z e l n i k u  i u s t a n o w i o n y m  
R z ą d z i e ,  są i s t o t n y m  a  n a w e t  k o n i e c z n y m  w a r u n k i e m  
n a s i e j  p o m y ś l n o ś c i .  S t a r a j m y  się  u t r z y m y w a ć  w  s o ­
b i e  i u m a c n i a ć j t o  s z l a c h e t n e  i p r a w d z i w i e  o b y w a t e l ­
s k i e  p r z e k o n a n i e ,  a k t o b y  i na cz e j  m y ś l a ł ,  t e g o  uwa
z a j m y b y ć  najw iększym ,n a j s z k o d l i w s z y m , b o  d o m o w y m
w r o ° i e m .  R ę c z  p o l a k i e m  w y z n a n i u ,  wol no  n a m  i n a ­

l e ż y  w y n u r z y ć  żal  p o w s z e c h n y  j u ż  p r z e z  n i e k t ó r e  
p i s m a  p u b l i c z n e  n a j g ł o ś n i e j  w yj a w i on y ,  ż a l  n a  p o s t ę ­
p o w a n i e  R z ą d u ,  ż e  z d a j e  s i ę  o k r y w a ć  t a j e m n i c z ą  z a ­
s ł o n ą  t a k i e  n a w e t  k r o k i  swo je ,  k t ó r y c h  j a w n o ś ć  n i e  
t a m u j ą c  d z i a ł a ń  R z ą d o w y c h  p r z y c z y n i ł a b y  s ię  o w ­
s z e m  ,d o . u m o c n i e n i a  w nas  w i a r y ,  n a d z i e i  i m i ł o ś c i  
w i n n e j  o s o b o m  s t e r  R z ą d u  t r z y m a j ą c y m .  C z e m u ż t o  
d o p i e r o  aż  K u r y e r e k  W a r s z a w s k i  o g ł o s i ł  n a m  p i e r w ­
sz y  w y  p i s a  n ą  z G a ze  ty B e r l i n s k  icj  a ś m i e c h u  t y l k o  w a r ­
t ą  o d e z w ę  C e s a r z a  M i k o ł a j a  do  P o l a k ó w ?  C z e m u ż -  
b y ś m y  t e ż  n i e  m i e l i  w i e d z i e ć ,  z j a k i c m i  w a r u n k a m i  
D e p u t a e y a  w y j e c h a ł a  do  P e t e r s b u r g a ?  T u  w s z a k ż e  
w a żn e  z a c h o d z i ł y  w z g l ę d y ,  d l a  k t ó r y c h  m o ż n a  b y ł o  
z a c h o w a ć  m i l c z e n i e ,  t y l k o  n i e  t a k  g ł ę b o k i e  i n i e p r z e ­
r w a n e .  A l e  c z e m u  d o p i e r o  aż z G a z e t y  b e r l i ń s k i e j  
d o w i e d z i e l i ś m y  s ię  o o ś w i a d c z e n i u  w p i e r w s z y c h  
d n i a c h  sz cz ęś l i we j  r e w o l u c y i  nasze j  u c z y n i o n e m  p r z e z  
R z a d  t y m c z a s o w y  G a b i n e t o m  W i e d e ń s k i e m u  i B c r l i ń -  
s k i e i n u ,  a to za j i o ś r e d n i c t w e m  K o n s u l ó w  o b e c n i e  sio 
z n a j d u j ą c y c h  t u  w W a r s z a w  ie,  że  b ę d z i e m y  s z a n o w a ­
li g r a n i c e  P a ń s t w  A u s t r y a c k i c h  i P r u s k i c h ,  z d o m y ś l ­
n y m  z a p e w n e  w a r u n k i e m  s p o d z i e w a n e j  o d  n i c h  wz a ­
j e m n o ś c i .  K r o k  t e n  m ą d r y ,  p r z e z o r n y  i w p o d o b n y c h  
o k ol i c z n o ś c i a c h  k o n i e c z n y ,  t r z e b a  b y ł o  z a r a z  o g ł o s i ć ,  
a b y  o g ł o s z e n i e  R z ą d u  m i e l i  z a s k a z ó w k ę  d a l s z e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a  b e z  u r z ę d n i  j o b y w at e l e  i u r z ę d n i c y  nas i  
z w ł a s z c z a  n a d g r a n i c z n i ,  u n i k a j ą c  w s z e l k i e j  z a c z e p k i .  
B y ł y  ż j a k i e  p o l i t y c z n e  p o w o d y  do z a m i l c z e n i a  t a k  w a ­
ż n e g o  k r o k u ? '  M o ż e  c h y b a  w z g l ą d  j e s z c z e  ostatr i i  na  
G a b i n e t  P e t e r s b u r s k i ,  a b y  t e n  n i e  w z i ą ł . n a m  za  z ł e ,  
ż e  s i ę  z n o s i m y  b e z  j e g o  w i e d z y  z d w o r a m i  b e r l i ń s k i m  
i w i e d e ń s k i m .  L e c z  d w o r y  t e  s p r z y m i e r z e ń c o w i  swe-  
wu  n i e z a w o d n i e  o w s z y s t k i e m  z a ra z  d o n i o s ł y ,  a n a w e t  
j a k b y  n a  z a w s t y d z e n i e  n a s z e  o g ł o s i ł y  to p r z e z  g a z e t y  
n a m^ ca łe j  p o w s z e c h n o ś c i  c z y t a j ą c e j ,  co b e z p o t r z e b n i e  
z a t a j o n o  p r z e d  n a m i .

Z b y t  w i e l k i e  b y ł o b y  w y m a g a n i e  ze  s t r o n y  R z S d u ,  
g d y b y  po n a s  o c z e k i w a ł  t e j  s e n t y m e n t a l n e j ; u f n o ś c i  
k t ó r a  ś l e p o  w i e r z y  i d a je  się  n a  o ś l e p  p r o w a d z i ć .  
W  dz i s i e j sz y ch  c z a s a c h  j e d n i  u m i e j ą ,  d r u d z y  s ię  uczą ,  
a wszyscy r a d z i b y  j a k  n a j s k r u p u l a t n i e j ;  o c e n i a ć  p o s t ę ­
p o wa n ie  n a c z e l n i k ó w  swoi ch .  N i e c h ż e  i m w o l n o b ę d z i e  
p r z y n a j m n i e j  d o p e w n e g o  s t o p n i a  w i e d z i e ć  o d z i a ł a ­
n i a c h  R z ą d u  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  k r a j u .  Mowie  do p e -  
w n e go s t o p n i a ,  bo  s ię  z d a r z a j ą  p r z y p a d k i ,  w k t ó r y c h  
t a j e m n i c a  p o t r z e b n a ,  a p r z e d w c z e s n e  j ej  °  j a w i e n i e
m o ż e  b y ć  s z k o d l i w e m .  L e c z  n i e  m y ś l i w y  n a w e t , a b y  
R z a d  nasz  z a k a z y w a ł  p o d a w a ć  do  p u b l i c z n e j  w i a d o ­
mo śc i  sw oi ch  p o s t a n o w i e ń  o k t ó r y c h  w i e d z i e ć  m o ż e m y  
; p o w i n n i ś m y -  J e s t t o m o ż e  s k u t k i e m  m e d b a ł o ś c i  l ub  
n i e d o s t r z e ż e n i a  ze  s t r o n y  osób w y d a j ą c y c h  p i s m a  
,  S e k r e t a r y a t u  D y k t a t u r y  i z i n n y c h  B i ó r  R z ą d o w y c h  
do p u b l i c z n e g o  o g ł o s z e n i a :  W s z a k  j e d y n i e  z G a z e t
d o w i e d z i e l i ś m y  s ie  o z n i e s i e n i u  U r z ę d ó w ,  W ł a d z ,  u -  
s t aw i z a p r o w a d z e ń  a n t y k o n s t y t u c y j n y c h .  W i e l e  też  
n a d u ż y ć  o b a l o n e g o  B « ą d a  • ™  d r o g ą  p r a w n ą  ale  t y ł -
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ko de fuc to  zniesione zostały: W arto  w szakże by ło
ogłosić przez w szystkie publiczne pism a postano­
wienie D yk tato ra  znoszące C enzurę, K ura to ryą, zw ła­
szcza, gdy niektórzy kartek  wycinacze, ledwo ż w ła­
snego dom ysłu wzięli się do żywności, drudzy nawet 
do oręża, w ystępując ze szranków C enzury , na ob ro ­
nę wolności d ruku . A cóz pomyśleć o K uratorach  i 
Inspektorach  szko lnych , k tórzy  w dawnym trw ając 
nałogu dozorowania pow ierzonych im  instytutów , 
w dniach już rew olucyjnych poprzypinaw'szy b ia łe  ko ­
k a rd y , zaczęli pop o d  drzwiami i oknam i szkolnem i 
snuć się i naw et do drzwi zaglądać, łudząc sam ych sie­
b ie ,  jak  gdyby byli po trzebn i i k o n s ty tu c y jn i.— 
D o wałów  bracia  , do w ałów  , albo jeszcze lepiej 
do broni, do broni: tym jedyn ie  sposobem , wy i wam 
podobni zm yjecie plam ę, jakąście na siebie śc iągnę­
li, przyjm ując urzędy i za trudnien ia przeciw konsty- 
lucy jne, i pe łn iąc  je  z niegodziwą gorliw ością. N aj­
prędze j taką plam ę zgładzi, k to  dla kaw ałka chleba 
m usia ł przy jąć podobny obowiązek, i k to  najgorzej 
w przeciw rządow yin duchu g o p e łn ił . A Toworzystw o 
E lem en ta rne  , In sty tu t Pedagogiczny i inne bezpo- 
Irzebn ik i przeciw konstytucyjne sąż zniesione w isto­
cie, lub dopiero czekają, aż K ur. W arszaw, albo Polski 
zaśpiewa o nich requiem act er nam, n ie przywodząc 
postanowienia D yk tato ra , jak  gdybysam  sobie D ykta­
to rską W ładze przyw łaszczył? G dyby jeszcze k tóry  
z tych kuryerów  m iał zN icba sobie udzieloną w ła­
dze dawania dym issyi, zarazby można wr imieniu świę­
tej sprawiedliwości rew olucyjnej podać douw olnicnia 
ze służby publicznej jednego  D ziekana W ydziału , k tó­
ry  zostaje pod k ilko letn im  zarzutem  i sądem w spra- 
w iekrym inalnej. S łychać nawet że zjego [przyczyny 
W ydział ten je s t jakby  w odm ęcie, wszystko odrętw ia 
on i paraliżuje swojem tchnien iem . » Nie możnaby też 
zam ilczeć i o drugim  z innego W ydziału P rofessorze, 
k tó ry  cudzoziem iec nienaw istny Polakom i sprawie 
wolności narodow ej p rzed  ośmią laty w pierwszym  
Tom iesw ojej H istoire romaine pow iedział zh ipok ry - 
zyą sobie właściwą, la verite est pour peu d’hommes, 
la vertu  est pour tous. D zieło  to je s t p e łn e  najw ięk­
szych fałszów , w ykrętów  i obelg m iotanych na ludzi 
znakom itych. Autor w niem powiada także, iż gdyby 
b y ł królem  oddałby  wszystko A rystokra tom , i ża łu ­
je , że niem a kaw ałka ziemi o rnej. Dalej do Niem iec, 
panie professorze; i tam je st albo powinna być rewo- 
lucya, może cię tam czeka albo imie m ęczennika, albo 
kaw ałek  ziem i, albo to oboje. D alej wędruj z naszej oj­
czyzny wolnej i n iepodległej, która cię nie po trzebuje 
a naw et pożegnać rada. Ale on może dotąd pod cie­
niem "naszej[spokojnej rewolucyi jeszcze i p ien iądze 
b ierze? Bój się Boga i D yk tato ra , bój się K uryerów  
naszych. Mogą i powinni dac tobie tylko paszport 
najdrogę. W arto b y  jeszcze wspomnieć o n iek tórych  
JJ.W W . U rzędnikach, którzy do tychczas dymissyi nie 
b io rą , a naw et de facto  i niby na p rzeko rę  naszej re - 
wolucyi są urzędnikam i, ale to się zostawia dalszemu 
czasowi. N iech tym czasem każdy b ierze dym issyą,kto
sądu opinii w y t r z y m a ć  nie zdoła.

Pam iątka o Staszicu n igdy  nie przeminie.

U narodów miłujących cnotę najmilszym serca przed­
miotem bywały świetne przodków pamiątki. Obcho­
dzono je w publicznych uroczystościach. Był to śro­
dek niewinny i szlachetny: ożywiał bowiem i utrzymy­
wał narodowego ducha. Polacy! jakże świetna przeszłość 
nasza!. ■■ gdybyśmy zdarzeń narodowych pamiątkę ze­
chcieli uroczyście [obchodzić, i dijiby zabrakło w roku: 
k aidy dzień przywiązanych ma do siebie wiele pięknych

)
wspomnień. Takim  z wielu a wielu jest dzień Trzecie­
go maja- Takim będzie po dalekie czasy wielki dzień 
Dwudziestego Dziewiątego Listopada. Takim i są dni 
zgonu prawych Synów Ojczyzny., Takim jest Dw udzie­
sty Stycznia poświęcony’pamiątce Staszica. Dwudziesty 
Stycznia wkrótce się zbliży. Towarzysze Akademicy!; pa- 
miętacie jak wielu z nas odbywaliśmy _w ten dzień miłą 
przechadzkę do Bielan; uwieńczywszy grobowiec Staszi­
ca, poświęciwszy łzy jego pamiątce, lubym ‘oddawaliśmy 
się dumamom i święcie przyrzekaliśmy sobie, że jak on 
Ojczyznę kochać, że jak on cnoty Polskie dochowywać 
będziemy. Teraz kiedy nam wolno jawnie cnotami prze­
szłości pocieszać się, odbądźmy [jeszcze! raz,' może już o- 
statnią pielgrzymkę tło grobu Przyjaciela Ludzi," pocie­
szmy szanowne cienia pieniem wolności, i przysięgnijmy, 
że ostatnią kroplę krwi jak najchętniej poświęcimy w  o- 
bronie odradzającej się Ojczyzny.

A lexander Komarnicki.

A r t y j i u l  n a d e s t a n y .
*

Dumania Izra e lity  na warcie.
I .

Ojczyzna i wolność, potężny i błogi dźwięk tych wy­
razów, obijając się ciągle o uszy moje, przenika me ser­
ce i budzi we mnie uczucia równie lube, jak rzewne. Oj­
czyzna i w olność, z jaką to słodyczą płyną te wyrazy 
z ust szanownych Ziomków moich, do jak wielkich o- 
fiar i poświęceń zagrzewają umysły ich szlachetne! A 
ja, ich spółziomek , ale wyznawca innej wiary, czy l i i  
czuję, i czy  w  duchu w ia ry  mojej godzi m i się czuć, 
z podobnym jak oni zapałem, prawdziwe owych wyra­
zów znaczenie? O to zapytanie podwójne, które mnie o- 
becnie zajmuje, do zastanowienia się zniewala, do szcze­
rego wyznania prawdy, święcie obowiązuje.

II.
Czy czuję? Parujcie szanowni rodacy ! g d y  powa­

żam się wynurzyć: iż ja, jak każdy dobrze myślący spół wy­
znawca mój, tę samą co wy czuję wzniosłą wartość wyrazów 
O jczyzny i  wolności. Tak jest, dzielę z wami to czu­
cie tak szczytne, tak lube, tak uszczęśliwiające. J e ­
dna tylko śmierć wydrzeć mi je zdoła, ale nie prze­
m oc, nie złośliwa zawiść, ani nikczemna intollerancya. 
Twórco i Ojcze całego świata! obdarzyłeś mnie w ła ­
dzą rozumu, tą  główną treścią duszy, wynoszącą mię 
nad poziom zwierzęcy; zaszczepiłeś w  sercu mojem świą­
tobliwą skłonność do wdzięczności, stanowiącej główną 
podstawę cnót towarzyskich. T e to  boskie dary Twoje, 
dają mi poznać i każą miłować Ojczyznę i  wolność.

III.
Wdzięczność i rozum  wołają do mnie: ziemia, na 

której odebrałeś życie i wychowanie, ziemia na której 
przodkowie twoi przed tylu wnękami przytułek znaleźli, 
gdzie prochy wielu pokoleń ojców twoich spoczywają, 
gdzie ty  sam, twoi rodzice, krewni i bracia jednego wy­
znania, używają bezpieczeństwa osób i majątku, pod ta r­
czą ogólnego prawa obrządki swoje pełnić mogą, i mają 
sposób do życia, ziemia ta, powinna być i jest twoją Oj­
czyzną. Dobitny głos rozumu  dodaje: człowieku! bez 
p ra w ej wolności przestajesz być człowiekiem. Przyro­
dzenie twórczą ręką zdziałane, uczyniło cię panem siebie 
samego, obdarzyło cię wolnością. Każda atoli niezgo­
dność ustaw z naturą człowieka i dobrem ogólnem, jest 
mniej więcej gwałcącą prawa Boskie, jest zawiłym wą­
tkiem różnego rodzaju niesforności i klęsk nieprzewidzia­
nych. Niech religija uszlachetniająca cnotę towarzyszy 
wolności i utrzyma ją w prawnych obrębach, lecz pomnij, 
że utrata ostatniej, grozi pierwszej upadkiem, a przynaj­
mniej ubliżającem ścieśnieniem.
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IV.
Ktokolwiek zapytałby mnie się: czy spółwyznawcy moi 

w Europie, dawali już kiedyś dowody m iłośc i O jczyzny  i 
po jęc ia  w olności?  śmiałobym odpowiedział: bardzo wie­
lu dawało i daje takie dowody; ilosc i świetność tych do­
wodów zawisły od nabywanego światła i używanych swo­
bód. Nie będę ja tu sięga! czasów odległych, nie wspo­
mnę o krajach dalekich i ), gdzie wielu spółwyznawców 
moich zaszczytnie zajmowało i zajmuje miejsca i rangi na 
urzędach publicznych i w wojsku ; odwołuję się tylko 
do bliższej nam Epoki, o której mówiąc nieśmiertelny 
w dziejach polskich i świecie uczonym Tadeusz Czacki, 
takie Izraelitom polskim daje świadectwo: „Kiedy w r.
„1794 rozpacz uzbroiła Stolicę Polski', żydzi nie lękali 
„się śmierci, zmieszani z wojskiem iludem  dowiedli, źe 
„  niebezpieczeństwo nie jest im straszne, a sprawa Ojczy- 
„czyzny jest miłą 2).“ To tak zacnego uczonego polskie­
go świadectwo, wsparte na urzędowych dziennikach i .ga­
zetach warszawskich z r. 1794, stwierdzone 'być może 
przez wiarygodnych i naocznych świadków po dziś dzień 
żyjących. Ten sam sprawiedliwie uwielbiony ś. p. Czacki, 
mówiąc o błogosławiony ch rządach Kazimierza W . do­
daje:' „Kupiec chrześcijanin nie sarkał na Izraelitę, a 
, kiedy handel kwitnął pod cieniem w o ln o śc i , chrzęści* 
janin w kościele, żyd w szkole błogosławił niebu za/e- 
dna O jczyznę  i za równą sp ra w ied liw o ść  (3).“'
Przy tej okoliczności, pozwalam sobie krótkiem wspo­

mnieniem rzucić gałązkę cyprysową na skromną mogiłę 
naszego Berka półkownika wojsk polskich w Kocku po­
ległego. Nie odstąpił do zgonu ani wiary swojej ani spra­
wy Ojczyzny, był walecznym, prawym i od żołnierzy swo­
ich bardzo lubionym dowódzcą(4 h

V.
O ościennym jeszcze nadmienię kraju, t. j.i o Prus- 

sach; gdzie w ostatniej wojnie r. i8 i3 spółwyznawcy moi 
cudów waleczności dokazywali, gdzie w walnych bitwach 
wielu prostych żołnierzy i officerów wyznania mojego, 
walcząc heroicznie, chwalebnie polegli; szanowne ich na­
z w i s k a  nie małe zajmowały miejsce w niemieckich pismach 
publicznych wzmiankowanego roku. Niech mi tu wol­
no będzie powtórzyć dawniejsze moje wyrazy 5 ).

Imaginacya przenosi się w przeszłe lata, a wspa­
niały obraz patryotyzmu narodu mego w rzeczonem Pań­
stwie zostającego, wzrok mój czaruje. Tu stawia mi się 
grono Obywateli Izraelskich dojrzałego wieku ubolewa­
jących nad uciskiem ich współziomków, tkniętych po- 
wszechnemi klęskami kraju, łaskawemu ich Monarsze 
liczne summy na wsparcie publicznego skarbu ofiarują­
cych. Tu znowu poczet dobranej młodzieży mego wy - 
znania ciśnie się pod sztandary wojenne spiesząc na o- 
bronę Ojczyzny. Wszyscy tchną świętą jej miłością, hur-

1 )  Szczególn iej F ra n cy i i  H o lla n d y i.
2 )  D zieło  ]>. t. R o zp ra w a  o żydach  p r z e z  T. Czac­

kiego, W ilno  1807 stron ica  io3.
-  3 )  Tam że str. 7 7 .

4 ) Oby w kró tce  m a ty  p o m n ik  z p o w y ższy m  kró tk im  
okresem ,  k tó ry  ja k  sądzę sto so w n ym  będzie n a p i­
sem , w zn iesiony  zosta ł n a  m ogile  Berka. J a  ku  
tem u  ce low i z ło żę  w  łych  dniach do S klepu  ubo­
g ich  k ilkadziesią t e x e m p la r zy  pow szechn ie  sza ­
cow nego d z ie łka , w  ogólnej w a r to śc i z ł.  i 5o, i 
m am  na d zie ję  ze w ie lu  się  zn a jd z ie  sza n o ­
w n y c h  ziom ków  a  zw ła szc za  sp ó łw y zn a w c ó w , 

co nabyciem  w spom nionych  d zie łek  łub o ddzie l­
n y m  d a tk iem ,  zechcą się do m ałego  upom inku  
należnego u sza n o w a n ia  i  w dzięczności p r z y ­
czyn ić . Sądzę  ze' zł. i 5oo w y sta rc zą .

5) Dziełko p.e. Jerobaal, czyli mowa o żydach.

)
mem biegną na pola Marsowe, a odwaga i chęć naby­
cia sławy, czyni ich nieustraszonymi na wszelki widok 
niebezpieczeństwa. Nie znać tam różnicy Religii, jeden 
interes wszystkich łączy, jeden cel wszystkich zagrzewa. 
Młody Izraelita serdecznie ściska kollegę swego Chrze­
ścijanina, a chcąc nieprzelamany wznieść mur przed nie­
przyjacielem, ściśle się razem kojarzą. Każden bez wzglę­
du na wiarę, życie drugiego swem własnemby rad oca­
lić; i w ostatniej nawet chwili, kiedy własną krwią zbro­
czony obok towarzysza upacla, braterską mu podaje rę­
kę i napółmartwym już głosem doń się odzywa: oto 
bracia nasi mszcząc się za nas, zwycięzkim laurem u- 
wiericzą swe skronie, a nam za Ojczyznę jak słodko _ u- 
mierać!

VI.
Czy m i się w  duchu w ia r y  m ojej g o d zi czuć?  W a­

żne to zapytanie, ściągające się do m iłości O jczyzny  i 
sp rzy ja n ia  w o lności, wymaga rozbioru i miejsca w ta­
kiej obszerności, jaka przechodzi obręby niniejszego pi­
sma. Wystawię więc ogólne tylko zarysy odpowiedzi, a 
trzymając się prawdy i otwartości, me dbam na niechę­
tny albo wcale złośliwy z jakiejkolwiek bądź strony pod­
nieść się mogący głos krytyki. I tak:

A) Co do m iłości O jczyzny. Jedyny i ogólny ale myl­
ny zarzut, jakiby można w tej mierze Izraelitom uczynić, 
jest: iż naród, który wierzy, że po przybyciu Messyasza fi) 
powróci do ziemi świętej, dawniej własnością jego będą­
cej, nie może być przywiązanym do innego kraju, atem  
samem nie,może go uważać za ojczyznę swoją. Lecz ja, 
czyniącego nam ten zarzut tak zagadnę:

1) Czy we względzie fizycznym, t. j. względem posia' 
dania rzeczy zmysłowej, p r z y s z ło ś ć  niepewna nawet 
co do czasu, może wywierać wpływ na t e r  a ż n i e j s z o ś ć? 
To co kiedyś będzie, nic jest obecnie. Wszak szczerze 
wierzyć mogę, fże dostanie mi się kiedy w udział jakaś 
rzecz droga, a bynajmniej nie ubliżam tej wierze, kiedy 
należwcie cenię i miłuję rzecz podobną, dajmy na to mniej 
świetną, ale już nicidealną, już teraz posiadaną, bez któ­
rej nie mógłbym prawie istnieć, a tem mniej poić się na­
dzieją przyszłości.

2) Czemuż ci nawet Izraelici, co do wiary swojej naj­
skrupulatniej są przywiązani, w szędzie gdzie się znajdują, 
staw iają domy, urządzają różne przemysłu zakłady, i na­
bywają grunta, skoro im tego pra wo krajowe nie wzbrania?

3) Czyliż Prorok Jeremiasz nie zalecił w imieniu Bo­
ga Izraelitom w niewoli Babilońskiej zostającym 7): aby 
postępowanie ich Względem Babilonu było takie, jak 
względem ojczyzny; aby budowali domy, zakładali ogro­
dy, a przyrodzonemu mnożeniu się żadnej zawady nie czy­
nili; nadto, aby o dobre powodzenie miast Babilonu mieli 
staranie, i o to modły do Boga zanosili, „bo, dodał Pro­
rok, w ich (miast) dobrem powrodzeniu będzie i wasze.11

Czyliż święte to polecenie względem Babilonu, gdzie
Izraelici tylko 70 lat zost awali, nie odnosi się z większą dziel-

6 )  „  I leb ra jczyko w ie , m ó w i jeden  bardzo uczony  
■a w ieku  17 a u tor chrześcijański w  sw o jem  dzie- 
„  le: Le ra p p e l des Jzraclits. I leb ra jczy ko w ie , 

„  m ó w i on ,  w y b a w ie n i zostaną ,  bo i  m y  chrze - 
„  śc ijan ie  oczeku jem y drugiego p r z y b y c ia  M es- 
„  syasza . H ebrajczykow ie lubo sądzą  z e p r z y j -  
„  ście je g o  nie la d z ie  drugie ale p ie rw sz e ,  je -  
„  dnak przez, sam ą n iezachw ianą w ia rę :  że przyj- 
„dzie, zostaną w y b a w ie n i. C ała bow iem  w  tej 
„  m ierze różnica , za leży  je d y n ie  na  ró żn icy  p o ­
s i la n ia  czasu.'-'- P a trz  dzieło: d ie R k ttu n g  der J u ­
de n p rze z  staw u: M endelsohn z angiel. na niemie 
cki p rze ło żone na s tr . 2 8 .

7 )  Jerem iasz rozd. 2 9  w .  5 , 6 .
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nością do miejsca gdzie Izraelici tyle wieków zamieszkują 
i zamiast jarzma niewoli, opieki i bezpieczeństwa doznają?

4) Gzy Pismo S. nie przekonywa nas dostatecznie, że 
nie wszyscy Izraelici z Babilonu powrócili do Palestyny? 
Nic czytarnyż wyraźnie w Ezdraszu 8 ), że tylko 4a,3oo 
Izraelitów opuściło Babilon, a wielka massa tegoż ludu 
tamże pozostała, pomimo wyjścia drugich i odbudowania 
kościoła w Jerozolimie?

5) Czyliż wreszcie religijna tradycya u Izraelitów, po 
Piśmie S. pierwsze miejsce zajmująca nie powtarza nam 
poleoenia względem Rządów nieizraelskich w krótkich ale 
wiele znaczących wyrazach: Dina dmalchutha dina  t. j. 
p ra w a  w ła d zy  panującej są p ra w a  mocne ?

6 ) Nie będzie tu od rzeczy, powołać przynajmniej ko­
niec odpowiedzi szanownej deputacyi Izraelitów, danej w y­
znaczonym przez Cesarza Napoleona kommissarzom (9 ) na 
zapytanie: ozy' Izraelici franeuzcy uznają Francyę za ojczy­
znę swoją? L ’amour de la patrie, est parmi les juifs un sen- 
„tim ent si naturel, si vif et tellement conformed leur cro- 
„iance religieuse, qu’un juif franęais en Angleterre se 
„ regardc, meme amnilieu des autres juifs, comme etran- 
„ger, et qu’il en est de meme d’un juif Anglais en France. 
„ Ce sentiment est a ce point, que 1’on a vn des juifs fran- 
„ęais dans les dernieres guerres se batti’e en outrance 
„contrę les autres juifs des pays, avec lesquels les fran- 
„ęais etoient eugnerre. II y cn a beaucoup qui se sont 
,. Gouverts d’honorables cicatrices, et d’autres qui ont reęu 
„sur Je champ d’honneur lies temoignages eclatans de 
„leur bravour. 1,1

(Dokończenie w  następnym Numerze. )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C Y A.

P a ry i d. 22. G rudnia. Wczoraj z rana tłum y lu ­
du zbierały s if  koło Luxsinburga. Rzucano kam ie­
niami na Gwardyą Narodową , która wiele osób przy­
trzym ała, W  tej samej chwili przed Panteonem zgro­
m adziło się ze 400. ludzi niosących czarną chorągiew  
i wydających okropne krzyki przed Szkołą Prawa. 
Ucznio-wie., których wzywali do połączenia się z nie­
m i, dopemogli 12tej legii Gwa-rdyi Narodowej do u- 
trzymania porządku. — Liczne tłum y pospólstwa gro­
m adziły się przed Palais - R oyal, Louvre, na ulicy 
S. Honoryusza i w innych miejscach. D ziedziniec  
Tulierów napełniony b y ł wojskiem liniowein i gwar- 
dyą, która pajiła ognie. — Dnia tego n ieb yło  wiel­
kiego nieporządku.

D . 23 .  Grudnia. D z iś  z  rana d o s trzeg a ć  s ię  d a ło  
w ie lk ie  p o r u s z e n ie ;  t łu m y  n i e b y ł y  tak l ic z n e  ja k  
wczoraj',  a le  m o c n o  oburzone  w y r o k ie m  z a p a d ły m  
p r z e c iw  b: M in is tro m . R o z g ła sz a n o  w ieśc i  n a jb a r ­
dziej  zatrważające; m ó w io n o ,  że  p r z ed m ie śc ia  S t-M ar-  
cea u  i S t . - A n t o in e  z b u n to w a ły  s i ę ,  a nad ew szystko  
że  u c z n io w ie  r o zm a ity ch  s z k ó ł ,  sp ie sz y l i  na po m o c  
p o s p ó l s t w u ,  g d y  t y m c z a s e m  ta sz lach etn a  m ło d z ie ż  
d ała  jaw n y  dowód s w o ic h  czy s ty ch  zam iarów . U c z n i o ­
wie S z k o ł y  P o li t e c h n ic z n e j  piaw'a i l ek a rsk ie j ,  zg ro ­
m adzili  s ie  p r z e d  P a n te o n e m  w l iczb ie  p ięciu  do sze śc iu  
t y s i ę c y ,  i u tw o rz y l i  k o lu m n ę ,  na c z e le  której s ta n ę ­
ł o  k ilku w y ż sz y ch  o i lc e r o w .  I 1 z e s z e d ł s z y  r o ż n e  c z ę -

8j E zdrasz r. 2 w . i° -v

9) k^eputacya ta  w  Paryżu , z której się rozwinął 
tak zw any  Sanhedrin, z  łożona była  z kilkudzie- 
siąt św iatłych , uczonych i  p o w a g i godnych  
Izraelitów , m iędzy którym i i Pabini się znaj­
dow ali. Stosownie do w o li C. Napoleona p o d ­
dano roztrzygnieniu tejże Dcput. 12 zapytań , 
o których w yzć j wytknięte było.___________

ści m iasta, kolumna ta zatrzymała się przed Palais- 
R oyal. Wysłano deputacyą do Króla w celu wynu­
rzenia uczuć jakie ożywiają wszystkich uczniów. Król 
Jmć odpowiedział na to znajwiększą dobrocią, ukazał 
się na ganku, i powitany został radosnemi okrzyka­
m i. Od tej chwili ruch zaczął ustawać ; widoczną jest 
rzeczą , że burzyciele spodziewali się pomocy od u- 
czmow. — Wreszcie po trzydniowych rozruchach przy­
wrócono zupełnie porządek. ' Król Jinć napisał do 
P. Lafayette list z podziękowaniem za bezprzykładną  
gorliwość Gwardyi Narodowej.

Prezes Rady Ministrów oświadczył publicznie w I- 
zbie Deputowanych, że te rozruchy przypisuje stron­
nikom dawnego Rządu. Śledztwa w tej m ierze roz­
poczną się niezwłocznie:

Mówią: że Karoliści mieli zamiar korzystania z nieu- 
kontentowania ludu w czasie sprawy byłych ministrów 
w Izbie Parów pertraktowanej, wielu z nich przebranych 
podburzało lud, a między tymi schwytano kilku ducho­
wnych opatrzonych w  znaczne summy. Przytrzymano na­
wet wóz napełniony odezwami Karola X .

' Takto p o d  pozorem  zbytniej gorliw ości niektórzy 
knują spiski w  celu przyw rócen ia  ja rzm a  despo­
tyzm u !

A U S T  R  Y A.
Piszą1 z W iednia, iż Cesarz Franciszek zapowiedział 

stanowczym sposobem Xięciu M etternichowi, że uie 
■wmięsza się w cudze interessa i unikać będzie wojny, 
dopóki jego honor i honor Narodu nie będzie tego  
-wymagał. W spomniony Książe m iał nawet w części 
utracić zaufanie Cesarza, Arcy-Książe Karol utwo­
rzył podobno silną oppozycyą przeciw pierwszemu 
M inistrowi, do której także należy Arcy-Książe Fer­
dynand, zawsze idący, jak wiadomo, za zdaniem swo­
jego Stryja.

P R U S Y .

Gazeta Berlińska donosi o przyaresztowaniu Szyma­
nowskiego ajenta policyjnego w  mieście Warce, gdżie 
przyciśniony głodem sam się Burmistrzowi zameldował.

Z Petersburga pod 2 2  Grudnia donoszą, że dnia 1 7  

nadeszły depesze Cesarzewicza z cl. i3  Grudnia, w któ­
rych tenże oznajmia, iż z wojskami swemi przeszedł Bug 
pod W łodawą i stanął w Gubernii Wołyńskiej, że zdra­
da i niewierność wojsk Polskich przymusiła go do cofania 
się, i postawiła w niemożności pozostania w Królestwie 
Polskićm; nakoniec, że przybyli do niego Książe Lubccki 
i Hr. Jezierski jadący w Deputacyi od Rządu Królestwa 
Polskiego do Rossvi.

N I E M C Y .

Gazeta Hamburgska donosi od granic Polski pod 1 8  

Grudnia, że powstał rozruch w Warszawie, lud bow iem 
w] Kościołach zgromadzony nie chciał słuchać modłów 
za Ceąarza i Króla oraz jego familią, ale żądałaby m o­
dły za dobre powodzenie i niepodległość Polski odby­
wały się. Rozruch ten został uśmierzony] przez Gwar- 
dyą narodową, i służba Boża odbyła się podług dawne­
go zwyczaju.

Taż gazeta donosi: że w Poznaniu najlepszy duch wier­
ności w poddanych Króla Pruskiego panuje. Landwery 
z Polaków składające się stanęły spiesznie na rozkaz szta­
bów, niektóre w  przechodzie przez Poznań wydały o- 
krzyki hura! Dobra Obywateli którzy udali się do 
powstańców w Warszawie zostały skonfiskowane; inoże- 
by nie było źle aby dobra [te między wieśniaków po­
dzielono? Taki jest projekt p r z y  nęcenia wieśniaków  
Polski! ale czy można dopuścić, aby ta  klassa ludu 
interes osobisty nad miłość Ojczyzny przek łada ła , 
w szak i  oni są Polakam i!______

Cena exem plarza pojedynczego g roszy  1 0 .— Prei; 
z pocztą kw artaln ie Zł. 3o.

umerata miesięczna w  W arszawie Zł. 8 , naprow incyi 
Saniewski Felix W ydaw ca odpowiedzialny.


